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Znaczenie organizacyi
Przed kilku tygodniam i zwróciliśmy na tem miejscu 

uw agę  czyteln ików naszych na to, gdz ie  jest  ukryte 
źród ło  siły narodow ej.  I znaleźliśmy je w  głębi każdego  
z nas, w  tem zrośnięciu się duszy jednostk i  z życiem 
narodu, jego  ideą, losem i przyszłością. Ale pamiętając 
o tem źródle  i dążąc d o  n iego  całym wysiłkiem, na jaki 
nas  stać, pom ni m usim y być jednak na dw ie  w ażne 
rzeczy: N asam przód , że nie wystarczy  s tanąć  u źródła, 
napo ić  się jego  s truga  ożyw czą —  że nie w ystarcza  więc 
mieć poczucie  tej jedrfości z narodem , ale że trzeba  ją 
ujawniać, z ukrytych źródeł w p ro w a d z a ć  na  pow ierzchn ię  
życia, na jeg o  obsza ry  rozległe a czekające użyźnienia. 
T rzeba  uczucia  i myśli swoje przelew ać w  w id o m ą form ę 
czynu, działania. „Albowiem  w szelka miłość bez  wcielenia 
— po w iad a  poeta-m ędrzec, Cypryan. N o rw id  —  jest 
u p io ro w em  myśleniem myślenia." Myśleć i nie dążyć do  
nadania  myślom sw oim  jakiegokolwiek kształtu, w  którymby 
się udzielały o toczeniu —  kochać i nie wytężyć w szyst­
kich sił na to, by to, co się kocha, u rosło  i spotężniało  
w  słońcu miłości naszej —  toby  właśnie znaczyło tyle, co 
z myśli i uczuć zrobić upiory, m ary bez  krwi i rumieńca, 
cienie bez  światła i ciała.

P ierw szym  w arunkiem  życia jes t  ruch, k tó rego  nie­
ma bez czynu. Życie w ew n ę trzn e ,  życie duszy  tw orzy  się 
w cichości, w skupieniu  sam otnem . Ale jak pierś ludzka 
powietrza, tak o n o  w ym aga  udzielania się na zewnątrz, 
ku tym, którzy o b o k  nas  myślą i czują i w raz  z nami 
tw orzą  całość społeczną. Pójść d o  nich, spo tkać  się, nie­
raz w  pó ł drogi, z nimi, którzy także wybiegli ku nam 
z sam otn i  sw oich , żądni podzielenia się z nami tem, co 
w ytw orzyli  sam otn ie  — o to  szczęście, jakie nam  płynie 
z działania, o to  rozkosz, iżeśmy znaleźli b r a c i ,  w sp ó ł­
tow arzyszy  tej samej myśli, w sp ó ł- tw ó rcó w  tej sam ej idei.

A dz iw ne  są drogi, któremi szczęście to  do  nas 
p rzypada. Czasem  z p o ś ró d  t łum u w ypatrzą  oczy nasze  
kogoś, do  tych chwil n ieznanego , a od tąd  b liższego  już 
od  wielu, z któremi stykałeś się codziennie. Parę  s łów  
wystarczy  i zyskany tow arzysz  pracy —  raz na z a w s z e ! 
Czasem  na tej samej ławie szkolnej s iedzących dzieli 
d ług ie  milczenie lub ro zm o w y  oboję tne , pow szedn ie ,  
zanim się w  jakiejś chwili szczególnej porozum ie ją  o b o ­
jętni i zaw rą  so jusz  trudu  w spó lnego .  C zęs to  — p rze ­
ciwnik najzapaleńszy s topnie je  od  szczerego  g o rąca  s łów

tw oich i ręce, które się d ługo  unikały, zew rą  się 
w  uścisku, na pom yślność  tejsamej sprawy.

C u d ó w  dokonyw ać  m oże myśl, k tóra  przejęła całe 
je s te s tw o  nasze  i z którą idziemy z d o b y w ać  ludzi. W  jej 
to ogn iu  d o k o n y w a  się ten s to p  najcudow niejszy, jakim 
są  d u sze  ludzkie zbratane, zrosłe w  jed n o  bra te rs tw em  
życia i śmierci. Jednostki, te o rganizm y oddzielne, s ta n o ­
wiące, każda dla siebie, świat n iepojętych dz iw ów , wiążą 
się w  jeden wielki o rganizm  w sp ó ln y  i łączny. O to  jest 
p raw dz iw a  w artość  o r g a n i z a c y i .  Nie m asow ość , 
t łum ność, jeno  ściśłość s tanow i jej is to tę  właściwą. Kędy 
się d w ó ch  zejdzie w  imię moje, tam ja jestem z nimi — 
m ówi Idea. Ci dwaj, którzy się jej o d d ad zą  całkowicie, 
b ez  zastrzeżeń, na dni t r u d ó w  i klęsk p rze jśc iow ych  i na 
dzień zw ycięstw a os ta tecznego , w y tw orzyć  zdołają p o ­
tęgę, która na  nich, jak na podwalinie  p o są g  m arm urow y, 
oprze  sw ą  d u m n ą  p ew ność  przetrwania. Gdziekolwiek 
się dw óch  takich znajdzie, tam się poczęła  już  wielka 
o r g a n i z a c y a l d e i .  I ch oćby  tylko w ysepkę tworzyli 
p ośró d  zalewu obo ję tności lub niechęci, zwyciężą. 
W  chwili kiedy im się w ydaw ać  będzie, że poch ło n ą  ich 
ciemności otaczające, p rzedrze  się ku nim poprzez  mroki 
błyskawica i ukaże im, gdzieś w  dali czy pobliżu, d ru g ą  
w ysepkę  taką i jeszcze, jeszcze inne, rozsiane po  czarnem 
piorzu społecznem . Uczucie radości dźwięknie okrzykiem: 
Bracia! Nie jes teśm y sam i!  Jest nas  m oc!

C zasem  nach o d zą  nas różne ciem ne myśli, zw ą t­
pienia, rozpacze. Ale to  niesłusznie. Rzeczyw istość  zaw sze 
jest  jest jaśniejsza, niż się nam w  takich chwilach, 
maluje. T rzeba  tylko d o b rze  wiedzieć, czego się chce, 
wierzyć niezachwianie  w  m oc  Idei, dążyć niezłomnie do 
przebicia m ro k ó w  jej światłem. I n ieustannie  troszczyć 
się, a b y  s i ę  n i e  z a t r a c i ł  n i k t  z t y c h ,  co raz już 
znaleźli się w e w sp ó ln y m  kręgu  organizacyi. Jes t  to 
właśnie p ięknem  zadan iem  tych d ro b n y c h  kół i kółek 
tych kilku czy kilkunastu ludzi, którzy się znają wzajemnie 
i są sobie  d r u h a m i .  T aka  drużyna, jeśli p rze trw a  jakiś 
czas, c h o ć b y  w tym sam ym  składzie, nie zwiększając się 
liczebnie, zyskuje  siłę coraz większą, p rzez  to właśnie, że 
się um acnia  w ew n ę trzn ie  i jednolitszą się staje. A dzięki 
tem u, z d o b y w a  w kró tce  dziw ną w łasność  m agnesu , k tó ­
rego  m oc  przyciągania  rozchodzi się w  coraz dłuższym  
prom ieniu .
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Nie w  masie więc, jeno  w  z w a r t o ś c i  jest siła 
organizacyi. Liczne naw et s tow arzyszen ia  m ogą  nie być 
organizacyą, a będzie  nią kilka jed n o s tek  św iadom ych, 
które  schodzą  się np. na w sp ó ln e  czytanie, na w zm ocn ie ­
nie ducha  żyw em  s łow em  Mickiewicza czy M ochnackiego, 
Szczepanow sk iego  lub tw órcy  „W yzw olenia" . A potem  
każdy zaczerpniętą tak siłę p rzenosi  w  życie i pracę 
swoją, a nie wie sam o tem, jak ta ukryta  w  nim siła 
zarzuca n iby arkan na  d u sze  ludzkie i no w y ch  o rg an i­
zacyi przysparza  bo jo w n ik ó w .

T o  jedno, o czem  pam iętać musimy, łącząc się 
w  mniejsze lub  większe g ru p y  i rzesze. D ruga  zaś rzecz 
ważna, że choć ideałem by łoby  spo łeczeństw o , w  którem 
każda jednostka ma o w o  poczucie  jedności i o d p o w ie ­
dzialności na ro d o w e j  —  to jednak nie m a ani nie było 
n igdy  takiego społeczeństw a. Pozosta je  o n o  w  .sferze 
ideału. Tem  większą jest odpow iedz ia lność  tych, którzy 
p o ś ró d  zw olna i op o rn ie  rozwijającego się ogó łu  tw o rzą  
w a rs tw ę  górną, św iad o m ą p o w o łan ia  sw eg o .  O n i to 
s tanow ią  naród  i s tanow ią  o narodzie. Za  ich g łosem  
idzie reszta, p o k o n an a  ich wiarą, jasnością myśli i celu 
miłością płomienną. O bow iązk iem  więc ich, w y tw orzyć  
siłę taką, iżby zaw ładnąć  m ogła  ogółem , chw iejnych i 
n ieśw iadom ych p o d ep rzeć  i pociągnąć, niechętnych i 
w rog ich  zg łuszyć  i zm usić  do  milczenia. D o k o n ać  tego 
m oże z n o w u  tylko p raw d z iw a  organizacya. Ale dla tego  
celu p o trzeb n e  jest złączenie się ścisłe w szystkich  św ia­
dom ych  jednos tek  w  g ru p y  i w szystkich  g ru p  w  jedną 
rzeszę zorganizow aną. Kto zostaje poza  organizacyą, p o ­
pełnia grzech w o b e c  teg o  św iętego zadania, jakiem jest 
w y tw orzen ie  z w a r t e j ,  j e d n o l i t e j  w a r s t w y  k i e r u ­
j ą c e j .

W eźm y  przykład z życia młodzieży dojrzalszej. Do 
niej z resz tą  zwracają  się p rzedew szystk iem  uw ag i p o ­
wyższe. O to ź  w iadom o, że o opinii każdej „klasy" roz­
strzyga  nie ogół, ale właśnie  tych kilku nieraz tylko 
kolegów, k tórzy „nadają  ton", p ro w ad zą  resztę i w  p o ­
słuchu umieją utrzymać. G ru p y  te, z łączone ze sobą,

O gnisko
( Z ‘ p a m i ę t n i k a  a r t y  1 e r z y  s t y)

Po dniach niewielu wcieliliśmy w siebie " 
pola, z a ro ś la /łą k i i m okradła ; V 

;ich trud  i troskę, drapieżność W^pófrzebiu ; ■ ' 
ślepa ch ęć ' życia w dusze nam ślę wkradła. ■

s tanow ią  o charakterze całego zakładu nau k o w eg o .  W iedzą  
o tem rów nie  d o b rz e  s łuchacze uniwersy te tu , członkowie 
w szystk ich  s tow arzyszeń  i t. p. D o  p e w n e g o  s to p n ia  
młodzież  nasza  orgańizacyę taką posiada . Jest nią orga- 
nizaeya skau tow a. Ale po m im o  wielkich zalet, jakie 
cechują  harcers tw o , nie m oże o n o  spe łn iać  wszystkich  
zadań, związanych z ożyciem i dążeniami młodzieży. 
W iad o m o  zresztą, że zasady  sk au to w e  m ogą  być p o j ­
m o w an e  różnie i stąd w artość  ich ideow a nie w yp ływ a  
z nich bezpośrednio ,  jest p rzew ażn ie  p rzeszczep iona  
z zewnątrz. Nie chcem y tu bliżej oświetlać idei ha rce r­
stwa polskiego (zajmiemy się tem jeszcze), w spom inam y  
tu o niem tylko jako o  pewnej, znanej f o r m i e  o rg an i­
zacyjnej, chwalebnej bez wątp ien ia , ale nie roszczącej 
sobie  'z re sz tą  pretensyi do  tego, jakoby  zaw arła  już 
w szystk ie  po trzeby  młodzieży. O rganizacya, którą m y tu 
m am y na myśli, nie po trzebu je  na razie żadnych  ram 
formalnych, zwierzchników, stopni i t. p. Ma o na  być 
tylko s w o b o d n e m  porozum ien iem  się tych, k tórzy ro z u ­
mieją i czują po trzebę  z w i ą z k u  i d e o w e g o ,  kształ­
cącego  myśl, czucie i wolę, skupiającego siły w ew n ę trzn e  
d l  a w  i e l k i  e g o  c e  1 u n a r o d o w e g o ,  ogn iskującego  
przy nim c h o ćb y  na razie nie wielką liczbę jednostek . 
Byle ś c i ś l e  i t r w a l e !  Ażeby w ęzły  zadzierzgnięte  nie 
zerw ały  się z chwilą op u szczen ia  szkoły.

P o trzeba  takiej łączności dziś z pew nośc ią  większa, 
niż kiedykolwiek. Młodzież, która teraz kończy szkołę, 
średnią lub przechodzi do  klas ostatnich, będzie  musiała 
zastąpić w  wielkiej części tych, co już nie w ró cą  z po la  
ofiary krwawej. N iechże m łodzież ta w ykaże teraz, że 
jeśli zginęło  wielu najlepszych i na d łu g o  niezastąp ionych  
o n a  wypełnić się postara  luki i w y d a  z siebie nie mniej 
liczny zastęp n as tęp có w  go d n y ch  w zoru ,  a tem szczęś­
liwszych, że pracow ać  b ęd ą  mogli w  lepszych, niż tamci, 
w arunkach .  O  to w ięc łączenie się, o to w ytw orzen ie  
jedności ścisłej m iędzy jednomyślnymi, m łodzież już teraz 
w inna  zabiegać skw apliw ie  —• i wziąć się do  dzieła 
zaraz, bez  odwłoki. A. B.

OdfątL zaczęły po nas krążyć soki ■ 
nowe. Rózrbsły się niby korzenić" 
wilgotne maćki prężą w łuk szeroki 
swą parną bujnóść, 'zachłanne' łaknienie. -

ii •*•>%'■
K-i-

P ragnień tyrania w duszach- źwielrnóźhiałn, -hi -*• 
gdy innych wzglągów pospadała A rńgarśA^ JHP - 
a  tak żyć każe narń przyroda ć a ła , ' ■ '
jej przykazania i‘ je j1 praw da ■ nhga. < ' '

Jedno nas dzieli: niepokój w łóczęgi; 
to, że jak  wicher wiecznie się tułam y, 
że podciągnięte są koni popręgi, 
że wciąż zmieniamy wykopane jam y.

 .......  . .l.eęz (ogęrząłe i : stw ardniałe tw arze —
W wichrzę, co smaga i w deszczów tumanie, 

, w zim ne,.szarugi, _w drzew upiornym  gwarze, 
.r żyw ją osjędlęń tęskne zadum anie.

' 1 skoro' chaty dostąpim y ; w nętrza,
Cześć zabobonna w nas wstaje i trw oga :

• ' 'tu' cićpłb • mieszka, tu ogień się spiętrza,
7 " stąd 1 wdrćźąć' pierzcha -zaw ierucha sroga.

■ . W.ięe ,nam -się widzi, w ieśniak rozczochrany
-»>ięśnem bożyszczem , choć nas z lękiem wita.

. ■ 'Że ma ,.za. sobą białe domu ściany,
.. ■ w .ćżary, po tężne je s t zbrojna kobieta.
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24. MARCA 1794 R O K U
Na rynku K rakowskim , pośród ciszy głębokiej wielu- 

tysięcznego tłum u, rozlega się rota przysięgi żołnierza K ościusz­
kowskiego :

—  „ J a . . .  p r z y s i ę g a m ,  że  b ę d ę  w i e r n y  N a r o d o w i  
p o l s k i e m u  i p o s ł u s z n y  T a d e u s z o w i  K o ś c iu s z c e ,  N a­
c z e l n i k o w i  N a j w y ż s z e m u ,  w e z w a n e m u  o d  t e g o ż  Na­
r o d u  do  b r o n i e n i a  w o l n o ś c i ,  s w o b ó d  i n i e p o d l e g ł o ś c i  
O j c z y z n y .  T a k  mi '  Bo ż e  d o p o m ó ż ’ i n i e w i n n a  m ę k a  
S y n a  J e g o !“

Poczem  Tadeusz Kościuszko, odkrywszy głowę i ująwszy 
oburącz miecz, poświęcony w kościele Kapucynów, zaprzysiągł:

—  „Ja , Tadeusz Kościuszko, przysięgam  w obliczu Boga, 
całem u Narodowi Polskiem u, że powierzonej mi władzy na 
niczyj prywatny ucisk nie użyję, lecz jedynie d la  o b r o n y  
c a ło ś c i  g r a n ic ,  o d z y s k a n i a  S a m o w ł a d r i o ś c i  N a r o d u  
i u g r u n t o w a n i a  p o w s z e c h n e j  W o l n o ś c i  u ż y w a ć  b ę d ę . 
Tak mi Panie Boże dopomóż i niew inna męka Syna Jego !“

Poetom . . .
Cenę żywota śm ierć tylko odmierza,
A słów w artości czyny, które w zniecą;
Choć pieśni wasze ja k  m eteor świecą,
Choć nu ta pieśni tak ' cudnie nam  zwierza, 
Jakie poszepty serce w sobie chowa,
To wszystko jednak  tylko słowa, s ło w a . . .

P ieśń dzisiaj w inna mieć głos piorunowy,
Jak . ongiś dum ny odzew Tyrteusza,
Żeby- z je j-m o cy  ■ silną w stała dusza 
Targając w strzępy ucisku okowy.* —

-A w, pieśniach waszych, choć forma ich nowa, 
Są same - stare, przebrzm iałe już słowa.

Dość już. tych pieśni pieszczących nam ucho, 
Których robótka rzeźbiona, perłow a 
Ma dla nas tylko, b lichtr pustego słowa.
Dziś gdy k ’ nam  burze gnają zawieruchą,
My idziem spłacać dług krwawym  legendom 
A. p i e ś n i ą  n a s z ą  c z y n y  n a s z e  b ę d ą .

W ołyń, 11. sfyezńia 1*9-15! R. Be r g e l

Legiony
Z listów podchor. 6 pp. Leg. Pol. Wład. Steinhausa
z m a r ł e g o  d n i a  31.  p a ź d z i e r n i k a  1915 z r a n  o d- 

n i e s i o n y c h w. w a l k a c h  w. o ł y ń s k i e h

C z e r e m o s z n o ;  4 października 1915 
M o i D r o d z y !

P ierw sza nadarza mi się okazya posłania W am z pola 
listu, o którym  wiem, że dojdzie. Zaczynam więc da cąpo, a za 
nie uważać będę wyjazd z Kowla, 20go z. m. Jechałem  stam tąd 
z kancelaryą pułkow ą na wschód, śladem palących się wsi, 
przez kraj, gdzie cywil do rzadkich zabytków  należy. Jechaliśm y 
przez Uchowiec, Lukówkę, Powursk, Hulewicze, Trojanówkę, 
do stacyi Maniewicze, gdzie stanęliśm y popołudniu 24go robiąc 
około 100 kilom etrów  m arszu. S tacya kolejow a Maniewicze 
zajęta została po pierwszej zwycięskiej potyczce przez 6. pułk, 
linia bojowa oddalona była w ten dzień , o 300 kroków od 
stacyi. Moskali ani śladu na przestrzeni paru  kilom etrów. 
Tylko patrole niepokoiły chwilami naszych, oraz aeroplany

Bowiem po kątach opar jak iś blady 
błądzi za cieniem ; to dom ostwa duchy 
w dają się w tajne z sprzętam i narady ,
0  ich mściwości chodzą głuche słuchy. , >

Więc piec cudowny i nieodgadniony, 
ogromny, możny —  jak dziecinne bajki, ..
okienka w różne obrócone strony, - *
koszule z haftem i czerwone krajki.

1 o.we ławy, co nam w zupełności t £
oddadzą rano wieczorne zm ęczenie,
sadze okopu —  patrzą na nas gości, 
raczej surowo, niźli uniżenie.

Potem , gdy znowu nas w sobie pochłonie, 
wojna, gdy długa nas jesień uderza,’ ' 
dym ne ognisko w ciemnej nocy tonie, 
j» * t czemś podolmem -do arki przysnę,^**..,

badały nasze pozycye. W celu rekognoskow ania okolicy majo 
wysłał ku Moskalom silne oddziały, tak też 26go wysłał pó 
kompanii chorążego Ocetkiewicza ku Bissowi. Zgłosiłem się 
na* ochotnika - dla zebrania patrolu, pewny, że wspom niany 
oddział kozacki, może się składać zaledwie z kilku ludzi. Tak 
też było. Uzyskałem łączność z Ocelkiewiczem i zostałem „za 
dzielne spełnienie polecenia-, na trudnym  terenie“ plutonow ym .

Tak wygląda przygoda wojenna Nr. 1. Dnia następnego 
odrnaszerowaliśmy ze stacyi kolejowej Maniewicze do wsi 
Maniewicze, . zdążając • przez W olczerk na linię bojową ku 
Miedwieże. Zapomniałem jednak , jeszcze, dodać, że w Maniewi- 

’ czach przeniosłem się do- ad ju tan tury  bojowej, albowiem 
kancelarya pułkowa zbyt w tyle zostaw ała. Zgłosiłem się więc 
do- A djutantury Operacyjnej do Dra Jakubskiego. Zajęcie moje 
nader mi odpowiadające, kronika pułku i archiwum  tegoż. 
W racani jednak do drogi wojennej. W- Miedwieże zakw atero­
waliśmy się na dobre, po zwycięstwie pułku pod Podezere- 
wiczami-Cminy, sądząc; że zostaniem y tu na zimową kompanię.

Ono nas łączy z dawniejszym  żywotem 
z chat gospodarską, dziedziczną ustawą.
Dzisiaj —  bezdom ność; nie wiemy, co potem. 
Niechże - choć ogień rozbłyśnie jaskraw o.

Lecz ogień źle się u nas czuje, bowiem 
syczy i w zdycha i jak  p tak  się zrywa, 
tęskni .za domem, za bezpogotowiem, , 
za odpoczynkiem, niby dusza żywa.

A gdy mniej w kołach, językach się miota, 
gdy w dw uróg r o ś n ie j  już  nie tak pryska, 
gdy w staje wreszcie ciepła-fala złota' —
—  pada kom enda: „ W ró g ! Gasić o g n isk a!“

J a n  StarżVw'»-fci

• - ■ii',-m;



Sir. 4 Ś W IT . Nr. fi

Ale ludzkie plany są zwodnicze. Pozycye nasze pod Pod- 
czerewiczam i były kiepsko w ybrane i atak Moskali w dniu 
29go zm usił nasz iŁbaon do opuszczenia pedpalonej przez 
Moskali wsi. Całą noc utrzym ywali się chłopcy pod wsią (we 
właściwej bitw ie byłem wówczas pierwszy raz), rano z obavfy 
przed zbytniem i stratam i nadszedł rozkaz cofnięcia, się. Pozycye 
pod Miedwieżetn zajęli inni, my zaś przez W olczerk, gdżie 
spotkałem  kom endę Legionów i m nóstwo w niej znajom ych, 
udaliśm y się do Kostiuchnówki, skąd dnia Igo  b. m. przy­
stąpiliśm y do ataku na wieś Kołodyę. N azw a ta w krótce 
brzm ieć będzie jak  Laski, Lowczówek, Mołotków lub Rafaj- 
łowa, a ja  jej chyba nigdy nie zdołam zapom nieć.. Ale ad rem. 
W dniu tym ze względu na brak jeźdźców  m eldunkowych —  
z własnej ochoty pełniłem służbę jeźdźca meldunkowego. 
O godzinie 6tej rozpoczęła się bitwa, względnie atak. Młody 
nasz żołnierzyk szedł do boju jak  w taniec i nieugięcie grad 
szalony kul rosyjskich wytrzym ywał. Ja  osobiście dobry miałem 
dzień i k ilkakrotnie w linię naszą meldunki woziłem. Mimo 
kolosalnej przewagi nieprzyjacielskiej o godzinie 9tej porucz­
nicy Rtlckomann i Lisiewicz zajęli wieś. Tymczasem nadszedł 
rozkaz brygady spalenia wsi i cofnięcia się. Z tym  rozkazem 
pojechałem do wsi Kołodyi, gdzie wciąż wściekła trw ała walka. 
N iedaleko linii koń mój, z powodujjjzbytniego huku nie chciał 
iść dalej. Zostawiłem go więc sanifaryuszom i na piechotę 
zdążałem do linii. Kule gwizdały szalenie, z jakiego pochodziły 
kierunki, ani sposób się dom yśleć. Po pewnym  czasie straci& m  
zupełną oryentacyę, począłem się więc kierować stukiem  kara­
binów m aszynowych, byłem bowiem pewny, żó tylko m y je  
mamy. Zwolna uspokajało się trochę i w krótce zobaczyłem 
okop. Uradowany, że znalazłem swoich i wykonać będę mógł 
rozkaz, wchodzę do niego i z całym spokojem pytam : „Hej 
chłopcy, z której wy kom pan ii?“ Na pytanie to otrzym uję 
odpowiedź w języku  rosyjskim  (czapka rńoja m aciejówka 
zm yliła widocznie Mochów). Jednym  susem wyskoczyłem 
z okopu, a równocześnie krzyknął najbliższy mi Moskal: 
„Sukinsyn A w stryjec, s tr e la j!“  i cały okop w jednego bied­
nego legionistę dał ognia. P rąd  pow ietrza od karabinów ówiał 
mi twarz, proch ją  osmalił, tak  że to dziś jeszcze nie całkiem 
go z tw arzy wydobyłem, a blask oślepił mi oczy. Lecz bydło 
tak źle strzelało, iż i na odległość tych paru kroków mnie 
nie trafili. Salwę za salwą do mnie walili —  i nic. P rze­
biegłem szalonym  pędem z pół kilom etra i padłem  na ziemię, 
czekając co dalej. Mochy ognia zaprzestali i pewni, że trup  
przed nimi leży, wysłali dwóch po niego. Durne bestye naw et 
karabinów  z ram ienia nie zdjęli, i gdy jeden  0 m n ie -s ię  
potknął, pchnąłem go praw ą ręką tak, że nosem zarył ziemię, 
a drugiem u z rewolweru palnąłem  w łeb, że ani zipnął. P ięć 
godzin potem błąkałem się po bagnach, aż nad ranem  od­
nalazłem m ajora, z niewypowiedzianem  uczuciem szczęścia. 
Major i poczciwy Jakubski uważali mnie za straconego, więc 
strasznie się m ną ucieszyli, bo i m eldunki o sytuacyi ważne 
przyniosłem . Mianowany zostałem przez m ajora zaraz aspiran­
tem oficerskim (podchorążym ) i podany zostałem  do „Tapfer- 
keitsm edaille“ . W prawdzie m ajor podał mnie do złotego, ale za­
dowolony będę, gdy srebrny dostanę. Na rozstrzygnięcie trzeba 
poczekać parę m iesięcy.

Mimo zm ęczenia pełniłem służbę nieprzerw anie, a gdy 
m ajor drugiego dnia bitw y w nocy dostał ataku sereowego 
i zem dlał, m usiał zostać odstaw iony na tyły, z szesnastu 
m eldereilerów  zostałem sam jeden i przez całą następną noc 
z 2go na 3go b. m. woziłem m eldunki do brygady i z po­
wrotem. Bajeczny był dla mnie moment, gdy brygadyer Grze- 
sicki w skazując na mnie pow iada do swego szefa sztabu; 
„Den Teufelskerl muss man zur A uszeichnung vorschlagen!“

W czoraj rano odjechałem z cofającej się, z powodu 
przełam ania w jednem  miejscu linii I brygady —  frontu i 
jechałem  z meldunkiem do m ajora aż do Trojanów ki 60 kilo­
metrów. Złapałem go w noey —  u końca prawie swych sił. 
Obecnie wypoczywa®  aż do ju tra  i przekonany jestens, 2«

przyjdzę do siebie. Dla uspokojenia podaję, że obecnie major, 
który mnie bardzo polubił, nie puści mnie od siebie, nie będę 
więc narażony n a  żadne niebezpieczeństw a. A więc sursum 
eo,rda razem  ze : mną, lepiej i szczęśliwej być nie mogło.

Żeby jednak prawdę powiedzieć, to oczy nii się kleją, 
a nieprzespane noce upom inają się o; swoje prawa. Krótko 
zaznaczam jeszcze zm ianę sy tu a c y i: i A więc mam konia 
(skutek —  nie chodzę pieeholą), m ani ordynansa (skutek —  
nie troszczę się o konia, i m ą mi ktoś czasem coś pomódz, 
np. oczyścić buty i t. p.), jem  w kuchni oficerskiej (skutek 
nie chodzę głodny, n. b. o ile nie jest taki dzień, w którym 
i m ajor chodzi głodny), dalej —  mam poważanie w pułku, 
a łubiany byłem i przedtem  (skutek zadowolenie wewnętrzne). 
Punktum  —  pauza, basla, więcej chyba dla określenia mego 
położenia nie potrzeba. P raw da, jeszcze jedna przyjem ność 
mnie dziś spotkała, dostałem karlkę od Tatusia z 24go i od 
Jtlam usi z 23go, oraz zobaezyłem najśw ieższą gazetę z 25go. 
Żałuję, że świeca się kończy, a postanowiłem sobie więcej nie 
pisać. Świeca jeszeze z zapasów Mamusi, które są nie do 
wyczerpania.

Całuję W as wszystkich bardzo a bardzo mocno i za­
pewniam, że piszę jak  najczęściej •— jeżeli listy nie dochodzą, 
nie m oja w tem winą, W ł a d e k
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M o i D r o d z y !

S traszna rzecz ta  eyw ilizaeya! Ju ż  człowiek myśli, że 
się jej wyzbył w zupełnośei, a ona uparcie powraca. Dziś 
znalazłem się w mieście, które w praw dzie w norm alnych 
czasach czasach nazwałbym w strzętną dziurą, dzisiaj jednak 
jest dla mnie stolicą. Aby się tu dostać przejechałem 85 kilo­
m etrów w ciągu 9ciu godzin, co już dla starego kawalerysty 
je st poważną jazdą. W ytrzym ałem  to znakomicie, jak  zresztą 
dotychczas wszystko —  gorzej z moim koniem, którem u 
musiałem dać cały dzień dzisiejszy na wypoczynek. Jest on 
w zacnem tow arzystw ie koni Beliny, w którem też ja  (Beliny, 
nie jego koni) obecnie przebywam.

Obeserwuję z w ielką ciekawością typy Beliniaków. Baj­
kowi ludzie —  laki Grzmot, Orlicz i inni. Również Adaś Mi- 
ehalewski tutaj jest, ale nie mogłem go jeszcze złapać. 
W mieście tem  byłem już  19 i 20go zeszłego miesiąca. Było 
wówczas punkiem  wyjścia naszej wyprawy wojennej. Wiele 
się tu od tego ezasu zmieniło. W cudowny jak iś sposób po- 
odnajdywali się ludzie i o dziwo —  nauczyli się nagle po 
polsku. Fryzyer np. ze Studzinskija sta ł się Studzińskim  i t. d. 
Te zmiany mniej mnie wzruszają jednak , aniżeli inne m alcry- 
alnej natury . Oto już jedna —  otrzym ane obecnie pióro. Ale 
są in n e : m ożna tu  dostać rzeczy tak nieocenionej wartości, 
jak  zapałki, świece, ołówki, kartki potowe i przedewszystkiem 
czekolada. Biedny mój konik będzie m iał co dźw igać ju tro  
Z powrotem.

Dalsze rzeczy eywilizaeyjne ! Byłem u fryzyera. U niego 
pierwszy raz od trzech tygodni ujrzałem swe zacne oblicze.
I zadowolony z niego byłem. W prawdzie sam siebie gotówbym 
nie poznać, zarośnięty będąc morowo, ale wyglądałem na 
norm alnego oficera liniowego. Obecnie ogoliłem się i wróciłem 
do poprzedniego przedwojennego stanu , tylko zdrowszą mam 
cerę i — że tak nazwę — to morowszą trochę fizyognomię. 
Nie koniec m ych kulturalnych czynów. Ukąpałom s ię ! Czy 
macie pojęcie co to za działanie ? N. b. łaźnia pruska, ale za 
okazaniem m onety, dostałem się. Tak więc dzisiejszy dzień 
je st dla mnie świętem. Tak zresztą jak  i wczorajszy, gdy 
wyjechałena (chociaż na krótko) z moich bagien i lasów. 
Okolica bowiem, w której operowaliśmy, zaś obecnie odpoczy­
wamy, posiada tylko lasy i bagna. Gdzie kończą się jedne, 
zaczynają się drugie, a ludzie w zupełnośei do zabytków  
historycznych należą. W śeiekły kraj, ale napraw dę, że to i 
pewna zfdety mu. Tak zresztą jak  twierdzę, że cała wejna
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in a pewne zalety. W eźmy mnie osobiście — wyłączając już 
za nawias Legiony, sprawę narodow ą, ideę i t. d; Czy 
sądzieie, że nie wyjdzie mi na zdrowie całe to pełne mozołów 
życie?  Czy nie było dobrze, że jako zwykły żołnierz odwykłem 
od tego, że jestem  „panem 11 —  a następnie czy nie stało się 
dobrze, że szarżę swoją ja  zdobyłem, a nie nazw isko, lub 
zasługi T atusia?  W reszcie, dopracowawszy się czegoś, czy 
sądzicie, że n ie  potrafię lepiej spełniać swego zadania, niż 
whedy gdyby mi wszystko niezasłużenie i lekko przyszło ? To 
tylko takie na marginesie uwagi —  tak jakbym  polem izował 
z Wami, względnie z myślami W aszemi — na odległość setek 
kilom etrów . W ierzcie mi pozatem , że czasem m ocno, mocno 
tęsknię i za Mamusią i za Tatusiem , za wszystkim i W ami —  
i że nieraz, gdy list dostanę, nie po żołniersku go przyjm uję. 
Często —  jadąc na koniu —  zdaje mi się, że siedzę między 
W ami, i że m łodszy jestem  o parę lat. Ale to wszystko — 
znów wracani do tego —  zdrowem  jest dla żołnierza i może, 
jak  Bóg da —  człowieka to ze mnie zrobi. Rozpędziłem się 
dziś mocno, możem więcej napisał, niż chciałem , ale —  
wszystko jedno, teraz idę na obiad.

Całuję W as Serdecznie
W ł a d e k

*

P i e r w s z y  k r o k  d o  z r z u c e n i a  n i e w o l i  j e s t  
o d w a ż y ć  s i ę  b y ć  w o l n y m .  P i e r w s z y  k r o k  do  
z w y c i ę s t w a  j e s t  p o z n a ć  s i ę  n a  w ł a s n e j  s i l e .

(T a d e u sz  K ościuszko w  O dezw ie  do  O b y w ate li''

N a r o d z i e ! . . .  R a c z  p o c z u ć  T w ą  s i łę ,  d o b ą d ź  j e j  
c a ł k o w i t e j ,  c h c i e j  b y ć  w o l n y m  i n i e p o d l e g ł y m !

(Z r a p o r tu  K ościuszk i p o  zw y c ię s tw ie  r a c ła w ic k ie m )

Okopy. Noc. Z oddali płyną urywane echa walki. Na 
prostych barłogach we wnękach ziemnych śpią żołnierze. Przez 
wejście do rowu widać skraw ek nieba. Błyszczą gwiazdy ciche, 
m ajestatyczne.

Czasem nagłem zarzewiem buchnie światło rakiet. Ma- 
gnezyowy, chybotliw y ich blask pełza drżącem i sm ugam i po 
nasypach okopów, po wzniesieniach i przyczółkach trawersów , 
otworam i strzelnic w pada do wnętrz.

A w tedy dziwna jasność przekształca tw arze śpiących 
żołnierzy; nadaje im jak ieś widmowe zarysy. Jak  gdybyś pa­
trzał na zjawę owej legendy o rycerzach śpiących pod ziemią 
u stóp turni tatrzańskiej. Jeno hełm y pierw otne przyw dziać 
na te m łode czoła, w żelaza pancerzy zakuć piersi i miecze 
zatknąć w dłonie, a ziści się baśń.

Dziwne tu życie. Noc jeszcze większy mu urok daje, kiedy 
mrok pokryje długie a wązkie kurytarze, po których błądzi 
utajona moc nowego życia, jak  po ciem nicach starorzym skich 
katakum b.

Tu, w tych podziem iach, czuwa najserdeczniejsza siła 
Młodej Polski.

W każdej chwili golowa na Czyn, — na bój.

R a j m u n d  Be r g e l

O  przyszły wygląd ziem polskich
Wiadomo, że w gruzy padają najstarsze zabytki sztuki 

1 architektury  polskiej. Całe m iasteczka i wsie znikają z po- 
wierzelini ziemi. Po wojnie nastanie gorączkowy okres odbu­
dowy i przebudowy naszego kraju. Zachodzi teraz jedna obawa, 
czy potrafim y tej m asie wpływów obcych, cisnących się 
gwałtom w granice naszej kultury  narodowej, oprzeć się, jako 
silna, świadom a swego celu organizacya tw órcza. Obawę tę 
wywołuje nie tylko jeszcze dziś żyw otna propraganda indy- 
lerentyzm u narodowego w sztuce, ale i fakt, że pięcie się ku 
t. zw. „zachodniości“ je s t uważane m ylnie za coś wyższego 
i lopszego. W przedwojennych starciach o ową ,,zachodniość“ , 
zwolna zaczęliśm y gubić naszą słowiańskość. W powodzi haseł, 
głoszących naszą ,,zachodniość“ i ‘„europejskość1, zapom ina­
liśmy o naszej przynależności etnicznej tak, jakby każde przy­
znanie się do słowiańskości trąciło ,,Azyą“ lub „B ałkanem 11!

Byli i tacy, którzy koniecznie w idzieli w nas kulturę 
„la tyńska“ , niechby zresztą germ ańską, celtycką, czy chińską, 
byle przypadkiem  nie słow iańską! Propaganda polityczna szła 
tu niejednokrotnie w parze z nonsensem, p łatając sobie w za­
jem nie złośliwe figle.

Zupełnie n iepo trzebn ie! Istnieje pew na logika wszelkiej 
twórczości, oparta z jednej strony na talencie, z drugiej na 
rasie i otoczeniu. Twórczość szczera, w ynikła z potrzeby 
utrw alenia się w dziele —  a nie z chęci naśladow nictw a, już 
sam a przez się je s t narodow ą, jeśli zważymy, że w ydała ją  
rasa (powiedzmy polska), utrwaliło otoczenie polskie a talent 
w yniósł i unieśm iertelnił.

. Nie gra tu  naw et głównej roli treść ani tem at dzieła 
sztuki. Dlatego Stanisławski, czy Chełmoński są tak samo ma--

larzam i narodowym i, jak  Matejko, Grottger, czy Brandt, cho­
ciaż nie m alowali żupanów ani kasków  ułańskich. Tak samo, 
jak  polskość K asprowicza można w yczytać tam , gdzie nie 
znajdziesz słowa „P o lsk a11. Tylko talenty małe, lub rasowo 
niezdecydow ane, czy źle kierowane rozpływ ają się w bez­
barw nym  sosie kosm opolityzm u. Każdy ta len t w ielki jest ta ­
lentom  narodowym . Nie je s t to jego cechą ; raczej koniecznością. 
Te same słupy graniczne, jakie w idzim y m iędzy talentem  
wielkim a małym, m iędzy dziełem o charakterze zdecydowanym , 
a tandetą kosm opolityczną, m ożnaby staw iać również między 
arch itek tu rą narodow ą a t. zw. (niesłusznie) zachodnio­
europejską.

K ultura każdego narodu ma swoje oblicze, tak  jak  każda 
je d n o stk a ; jest ono obrazem jego życia wewnętrznego. W y­
gląd zew nętrzny naszej ziemi, jak  wygląd dom u m ieszkalnego, 
mówić będzie o nas sam ych —  ; o naszej w artości wewnętrznej.

Domy, które będziem y staw iać w przyszłości, m uszą 
nosić cechy, oparte na potrzebach naszego sm aku artystycznego 
i tradycyi. Dwór czy lepianka, strzecha, czy dach gontowy, 
kościół czy dom m ieszkalny — w ytw orny salon, czy skrom na 
św ietlica muszą się podporządkować wymogom rasy naszej 
i tradycyi;

Jesteśm y pewni, że po wojnie kom isye artystyczne będą 
zabierały głos w spraw ie odbudow y, począwszy od kościołów, 
skończywszy na najdrobniejszym  sprzęcie domowym.

W pracy nad unarodowieniem  architektury  i budowy 
w nętrz naszych pracować winniśm y z taką samą siłą, jak  nad 
unarodowieniem  naszej myśli i ideału politycznego. Są to 
rzeczy, które się uzupełniają i potęgują wzajem.

J a n C b m i e 1 i u t  k i
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Dlaczego Polska upadła?
F.

Któż z nas nie starał się zgłębić przyczyn politycznego 
upadku Polski ? Któż nic usiłował przeniknąć grozy tego naj­
boleśniejszego z faktów, który początkiem  się stał długiego, 
krw ią napojonego stu lecia? Dla nas nie było to nigdy zagadnienie 
tylko naukow e. Jak nie może być niem śm ierć ojca, m atki, 
najbliższej istoty. Tylko kiedy tu  schylam y się przed prawem 
natury , tam czuliśmy zawsze, że stało się coś wbrew naturze samej. 
Czuliśmy się narodem  żywym , rozwijającym  się, nie gorszym 
z pewnością od tylu innych, co rosły w siłę i znaczenie, 
a przecież pozbawionym najistotniejszego w arunku rozw oju: 
własnego bytu politycznego.

Dlaczego więc Polska up ad ła?  Historycy, politycy, poeci 
i filozofowie starali się uchylić zasłony z tej tajem nicy ciężkiej 
i dawali odpowiedzi przeróżne i najsprzeczniejsze. Zgu­
biła nas samowola szlachty, brak swobód ludow ych —  pow ia­
dali dem okraci. Polska była m acochą dla ludu i dlatego upadła!
—  Zgubił nas brak rządu silnego, król był m anekinem  w ręku 
możnowładców —  wołali zwolennicy silnej w ładzy królewskiej. 
—1 Nierząd, pryw ata, wyzysk, ciem nota —  oto błędy narodu 
szlachciców, który nie mógł się o s ta ć ! — Chrystusem  była 
Polska, zginęła bez win, owszem, jak  On, za winy św iata ca­
łego, na odkupienie ludzkości —  i zm artw ychw stanie, jak  
zm artw ychw stał Syn Boży, kiedy się wypełnią czasy. —  Polska 
zdradziła wysokie powołanie swoje i została za karę poddana 
ciężkiej niewoli i nie rychlej zdjęta z niej będzie kara Boża, 
aż odpokutuje za winy przeszłości.

Tak, w bolesnem szukaniu praw dy, snuła się myśl polska, 
niby po labiryncie —  a tajem nicza praw da coraz to inne uka­
zywała jej oblicze. Na dnie tych poszukiwań było jednakże 
zawsze jedno wspólne p ragn ien ie : ażeby przez odnalezienie 
przyczyny znaleźć też nareszcie tę  praw dziw ą dobrą drogę, 
k tóra znów do wolnej zaprowadzi Polski. To było winą twoją
— wołano do przeszłości, a tem  samem wskazywano narodowi 
sposób popraw y, zapewniający szczęśliwszą przyszłość.

I w łaśnie dzięki tem u, ożywiającem u wszystkie odpowiedzi 
pragnieniu, je s t w nich w szystkich bodziec i podnieta do zmian, 
do rozwoju i je s t nadzieja żywa, iż to, co przyjdzie, wolne 
będzie od niejednego błędu przeszłości.

Ale spraw ą upadku państw a polskiego zajęli się też, 
oczywiście, i badacze obcy. Tu już , rozum ie się, ani szukać, 
ani wym agać nie możemy owej zasadniczej m yśli o postawieniu 
naprzyszłość budowy lepszej i trwalszej. Tem bardziej moglibyśmy 
się spodziewać stanow iska jak  najściślej naukowego, pozba­
wionego pierw iastków  uczuciowych, ale za to bezstronnie 
i sprawiedliwie oceniającego sam fakt historyczny. Tymczasem 
badania obcych historyków  przedstaw iają obraz zgoła daleki 
od przedm iotowości naukow ej. YV przeważającej większości 
w idzieli oni zadanie swoje w tem, ażeby za w szelką cenę 
uspraw iedliw ić rozbiory Polski i winę za nie zrzucić na — 
sam ą Polskę. W iadomo, że państw a rozbiorowe osłaniały kroki 
swoje koniecznością „zaprow adzenia ładu“ w państw ie, roz- 
dartem  niepokojam i i bezrządem. Historycy tych państw  p rze­
jęli się tą „m isyą pokojow ą11 do tego stopnia, że dziś jeszcze

w badaniach swoich m ówią o Polsce ówczesnej, jako ognisku 
bezprawia, jak  o wzorze nieum iejętności rządzenia się —  a roz­
biory przedstaw iają jako ich wynik konieczny i niem al bło­
gosławiony. Błogosławieństwo to miało spłynąć i na Europę, 
przez usunięcie gniazda niepokojów i waśni, a naw et i na 
Polskę, przez to, że przeszła ona po rozbiorach „szkołę cywili- 
zacyi i rządności europejskiej11. Od historyków , co gorsza, 
przyjęli tę m etodę „odw racania ko ta11 działacze polityczni. 
Głownem ich zadaniem  b y ło : w ytykać Polakom , że jak  sanii 
zgubili Polskę, tak  i nadal utrzym aćby jej nie potrafili, że 
więc „m arzenia11 ich ciągle jeszcze, dla dawnych błędów, 
muszą pozostać marzeniami.

W chwili obecnej to stanow isko historyków  i polityków  
obcych nabrało znaczenia bardzo żywotnego. Nieżyczliwi po­
wiadają w p ro s t: tak i tak  zawsze w Polsce bywało i z pe­
wnością byłoby tak  samo, gdyby znów „panów  polskich11 do­
puścić do władzy. Życzliwsi stara ją  się perswadować : iż jednak  
od owego czasu nieco się i w Polsce zmieniło i, „być m oże11, 
znajdą się tam  ludzie i sfery, którym  um iejętność rządzenia 
nie będzie obcą . . .

Tak czy inaczej —  jedni i drudzy uznają za rzecz do­
wiedzioną, iż Polska przez czas istnienia swego, jako  państwo, 
w ystawiła sobie najgorsze świadectwo na polu rządów, praw o­
daw stw a i ustroju społecznego. To je st też najważniejszym
momentem w całej tej sprawie i nad tem się przedewszystkiem
zastanowić m usim y: Czy tak  je st napraw dę? C z y  b e z ­
s t r o n n e  b a d a n i e  h i s t o r  y c z n e  in o ż e  i s t o t n i e  
u s p r a w i e d l i w i ć  t e n  s ą d  u j e m n y  o p r z e s z ł o ś c i  
n a s z e j ?  Czy rzeczywiście państw o polskie gorsze było od 
innych w Europie zachodniej, czy dotkliwszy był w niem
ucisk mieszczan i ludu, czy w yjątkow a samowola i pryw ata 
panów i t. d. ?

Piozjaśnienienie tych zagadnień będzie miało wpływ sta ­
nowczy w dwóch w zg lędach : pozwoli nam ustalić sobie sąd
0 przeszłości dziejowej polskiej, a nadto wzmocni lub osłabi 
w iarę w zdolność u trzym ania się w przyszłości w łasnymi rzą­
dami. Toteż nie jest wynikiem przypadku, że właśnie w chwili 
dzisiejszej zjawia się praca naukowa, k tóra rozpatru je wszystkie 
sądy polskie i obce o historyi narodu naszego i za pom ocą 
faktów i ścisłego rozum owania odpow iada na py tan ie : Czy 
P olska upadła skutkiem  wad ustro ju  swego, czy ustrój, praw a
1 stosunki społeczne w Polsce napraw dę gorsze były, niż gdzie­
indziej ? Jest to rozpraw a profesora uniw ersytetu lwowskiego 
Owalda B a l z e r a  p. n. „Z zagadnień ustrojow ych Polski11, 
wydana we Lwowie r. 1915.

Dziwnego wrażenia doznaje się chwilami, przy czytaniu 
książki prof. Balzera. Toż to takie jasne, takie p roste! Jak 
mogą uczeni tego nie widzieć i nie uznać! Oto wszystkie 
oskarżenia, sypane tak hojnie na przeszłość polską, nie liczyły 
się z jednym  ważnym faktem : że to je s t istotnie p r z e s z ł o ś ć ,  
że wszystkie niemal piękne hasła i idee, w imię których oska­
rżenia pw e.padały , z a c z ę ł y  s i ę  w historyi przyjm ować 
i urzeczyw istniać wtedy, kiedy państw o: polskie już , się, było



s k o ń c z y ł o !  W iek d z i e w i ę t n a s t y  przynosił dopiero 
zwolna, wśród krwaw ych wstrząśnień, równouprawnienie 
mieszczan, oswobodzenie chłopów, równość wszystkich oby­
wateli wobec praw a i t. p. —  słowem, to. wszystko właśnie, 
czego w Polsce nie było, z prostej przy czyny, że byt jej po­
lityczny uryw a się nagle z końcem w ie k u —  o ś m  i l a s t e g o .  
Co więcej, okazuje się przy najściślejszem  zestaw ieniu faktów, 
że w owym czasie, póki Polska istniała jako państw o, żadne 
inne państwo Europy zachodniej i środkowej nie było, na 
ogół, lepsze, żadne nie miało lepszego ustaw odaw stw a, a jeśli 
to. lub inne prawo było naw et lepsze, to w praktyce pod nie­
jednym  względem bywało i gorzej, niż w Polsce. Słowem —  
zarzuty, czynione szczególnie państw u naszem u, opierają się na 
ważnym błędzie naukow ym , mianowicie na tem, że się zupełnie n ie  
l i ć z ą  z c z a s e m  i jego możliwościmi, że więc spraw y np. w ieku 
XVII. i XVlli. osądzają tak, jakby  się one działy w ieku XIX. 
lub i dwudziestym  ! Taki błąd może popełniać laik, człowiek nie­
wtajem niczony w w arunki sądu naukowego, ale jeśli je  popełnia 
„uczony11, tó  oczywiście kieruje nim zła i złośliwa tendencya.

I jeszcze jedno, czego świadomość mieliśmy przecież, 
ale co w tem zestawieniu szczególnej nabiera w a g i: Oto Polska 
właśnie w tym  czasie, kiedy cały św iat cywilizowany ulegał 
reformom i zm ierzał ku nowym kszałtom  życia politycznego, 
zaprowadzała i u siebie też samo zm iany i dotrzym ywała 
kroku w ogólnym pochodzie rozwojowym . Reformy te poczy­
nają się już w drugiej połowie wieku ośm naslego, w niejednem

w yprzedzają naw et resztę Europy, a zyskują wyraz stanow czy 
i chlubny w Konstylucyi Trzeciego Maja. O tem zaś, kio 
w tych dążeniach przeszkadzał patryotom  polskim, o układach 
dyplom atów , w których w yraźnie obowiązowywano się wza­
jem nie, ażeby nie dopuścić do żadnych zm ian na lepsze 
w Polsce, o tem, jak  starano się utrzym ać państwo polskie 
w rozprzężeniu i nieładzie, dla własnych celów rozbiorczycb, 
wie u nas każdy uczeń szkół średnich. Nawet więc tego za­
rzutu nie wolno czynić Polsce, iż zeszła z widowni dziejowo- 
polilycznej ze wszystkiem ! wadami dawnego, z końcem ośm- 
nastego stulecia starzejącego się już wszędzie ustroju. P rze­
ciwnie, w tych właśnie latach, kiedy uległa przem ocy sąsia­
dów, Polska w ykazuje siłę żywotną, zdolną do dalszych prze­
obrażeń, a k tóra byłaby jej zapew niła w następnym  wieku 
rozwój norm alny i sam oistny, na wzór innych państw . Reformy 
zaś owe nie p rzysz ły ' wcale (jak się czasem mówi) ,,za późno“ , 
albowiem  nigdzie nie dokonano ich wcześniej. Cała wyższość 
innych państw  owego czasu nad Polską współczesną polegała 
na tem , że nie były one otoczone — sąsiadam i, których in­
teresy wzajem ne m usiały się po przez ziemie polskie skrzy­
żować . . .

Tak się przedstaw ia sam a praw da historyczna. W na­
stępnym  artykule zestawim y, idąc za wskazówkami prof. Bal­
zera, szereg faktów, które tę  praw dę nam  w wielce interesujący 
sposób uw ypuklą.

J . K r z e s j ń s k  i

1 w bój krwawy ruszyły leg iony! . . .
1 poszły legiony w bój krwawy, by w yw alczyć narodow i, 

jęczącem u pod batem  moskiewskim, wolność i niepodległość 
i abyśmy się stali godnymi synam i swych praojców.

Od chwili tej m ija już  z kolei ośm nasty miesiąc. W  ciągu 
czasu tego najlepszy kw iat młodzieży naszej nieustannie zm a­
gał się z największym  swym wrogiem, zadając mu dość często 
aż nazbyt dotkliwe straty.

Bitność żołnierza polskiego nie zawiodła. Tradycyjna ry­
cerskość polska dała i tym razem  szczery wyraz, że za sprawę 
św iętą gotowiśm y na wszystko. N iejednokrotna przewaga wroga 
nas nie przestrasza.

Krwawemi zgłoskam i po w szystkie się czasy zapiszą bo­
haterskie czyny naszych zastępów legionowych. A zwycięstwa 
nasze dają zupełną rękojm ię, iż nasza praca, ofiara i krew prze­
lana na m arne nie pójdą.

Należy wytrwać jedynie. Naród, który mimo wiekowej 
wśród największego uciem iężenia niewoli, chwycił za broń, 
by okazać, że żyje, bo okazać, że godnie spełnia poruczenia

ojców, —  zginąć nie może. Tkwi w nim ta moc, k tóra go 
uchroni od zakusów wrogich, od zagłady.

Gdyby się naw et obecnie w arunki okazały dla nas wprost 
nieprzychylnym i, to jednak  nie może być to powodem, byśnty 
zwątpić mieli. Mimo niepowodzeń wojny 31. roku, pow stania 
63. roku, z bijącem jednak  sercem oczekiwaliśm y chwili, gdy 
z bronią w ręku w ystąpić będziemy mogli, by krw ią własną 
wyzwolić Ojczyznę z niewoli. Spełniony czyn —  pow stanie 
legionów i ich bohaterskie walki dostatecznie świadczą, iż 
zachowanie w iary w swą moc odrodzeńczą, a nie ślepe ule­
ganie zw ątpieniu, dokazać może takich cudów, jakich dokazała, 
szczupła garstka naszej pośw ięcenia pełnej m łodzieży. Raz 
chwyciwszy za broń, w alczyć ona będzie aż do ostatka, 
albowiem  honorem  narodu szafować nie wolno. Logiony zaś 
są żywym dowodem, iż Polacy honoru nie stracili. A więc 
do ostatecznego zw y c ięs tw a!

K a m i e ń s k M. R., legionista

Z Polski dzisiejszej
Im ieniny Brygadyera P iłsudskiego d a ły  sz e ro k im  sfe ro m  

n a ro d u  n a sz e g o  sp o so b n o ść  do z ło ż e n ia  h o łd u  tw ó rc y  L eg io n ó w . 
U czc iliśm y  z n o w u  je d y n e g o  dziś w  P o lsce  cz ło w iek a , k tó ry  ro z p a lił  
p o c h o d n ię  w ie lk ie j Id e i i d a ł je j  k sz ta łt śm ia ły , ry c e rsk i. U czc iliśm y 
o f ia rn y , m ę c z e ń sk ie j w y trw a ło śc i p e łn y  ży w o t, k tó re m u  p o  sk ry te j, 
w  m ro k a c h  ta ją c e j się  w a lc e  d a n e m  b y ło  z a ja śn ie ć  w  o tw a r ty m  b o ju  
z w ro g iem . A le P iłsu d sk i c o ra z  b a rd z ie j z je d n o s tk i  b o h a te rsk ie j s ta je  
się  n a m  ju ż  z n a k ie m  sa m y m , sy m b o le m  i h a s łe m . I ty lk o  id ą c  w  ślad  
z a  ty m  w z o re m  i w e z w a n ie m , o d d a ć  m u  m o ż e m y  cześć, g o d n ą  w ie l­
k iego  je g o  tru d u . T y lk o  k o c h a ją c  tak , ja k  o n  i to , co o n  u k o ch a ł,

b ę d z ie m y  n a p ra w d ę  ż o łn ie rz a m i z pod  je g o  z n a k u . Ż ycie  P iłsu d sk ieg o  
je s t  te m  w ie lk ie , że id z ie  od  n ieg o  św ia tło  n a  w sz y s tk ie  u s i ło w a n ia  
i z a m ie rz e n ia  n a sz e . N ie ty lk o  w  o rg a n iz o w a n iu  zb ro jn e g o  p o g o to w ia  
n a ro d o w e g o , a le  w  k a ż d y m  tru d z ie  sp o łe c z n y m  d a je  n a m  o n o  w z ó r 
i w sk a z a n ie . T rw a ć  p rz y  r a z  p o w z ię te j ide i, W brew  p rz e sz k o d o m  
w sze lak im  i p o m im o  o sa m o tn ie n ia  ! Iść b ez  k o m p ro m isu , bez  u s tę p s tw  
za  g ło se m  su m ie n ia  sw ego , z w ia rą  n ie u g ię tą , iż. w ie lk a  S p ra w a  zw y ­
ciężyć m u si I W yzw olić  s ię  od d o k try n e rs tw a , o d  c ia s n o ty  p a r ty jn e j  
— n a  rzecz  je d n e j ,  je d y n e j ,  w sp ó ln e j w szy stk im  sp ra w y  n a r o d o w e j ! 
D la  n ie j w szy stk o  —  d la  p rzy sz ło śc i, k tó ra , t ru d e m  n a sz y m  i o f ia rą
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n a s z ą  śc ią g n ię ta , p rz y jść  m usi, p rę d z e j czy  p ó źn ie j, ta k a , ja k ie j  p ra g ­
n iem y , ja k a  się  n a ro d o w i W ielk iem u n a l e ż y ! O to , co m ó w i n a m  życie  
cz ło w iek a , k tó ry  n ie  u lą k ł-s ię  n ig d y  n a jo k ru tn ie js z y c h  p rz e ś la d o w a ń  
c a rsk ic h , n ie  c o fa ł p rz e d  sz y d e rs tw e m  n a jb liż sz y ch , n ie  z ra ż a ł  z im n a  
lub  n ie n a w is tn ą  o b o ję tn o śc ią  ogó łu .

Id e a  P iłsu d sk ie g o  ro d z i się  z n a jp ię k n ie jsz y c h  tra d y c y i po lsk ich . 
C oko lw iek  on  z a m y ś lił  i w  czy n  w p ro w a d z a ł, J c z e rp a ło  s iłę  sw o ją  
w  w ie k a c h  m yśli p o lsk ie j, w  n a jw y ż s z y c h  w z o ra c h  i n a tc h n ie n ia c h  
ży c ia  p o lsk ieg o . B o h a te rs tw o  w o d zó w , ży w y  o g ień  w ie lk ie j p o ezy i 
n a sz e j, ż e la z n a  lo g ik a  h is to ry i —  b y ły  ro d z ic a m i p o s ta n o w ie ń  i d z ia ła ń  
P iłsu d sk ieg o . I to  w ła ś n ie  s p ra w ia , że  k to  się  z n im  łą c z y  n a p ra w d ę , 
n ie  n a k ła d a  n a  s ie b ie  ż a d n y c h  w ię z ó w  o so b is ty c h  czy  p a r ty jn y c h , a 
p rz e c iw n ie  p o d c h o d z i b liże j ku  w ieczn ie  ży w y m  ź ró d ło m  w o ln o śc i 
n a ro d o w e j. I 'd z ię k i  te m u  d o b o ro w i, ja k ie g o  c z y s ta  i s iln a  d u sz a  d o ­
k o n u je  w  s to s u n k u  d o  p rzesz ło śc i, p o z b y w a m y  się  b łę d ó w  i g rz e c h ó w  
m in io n y c h . N ic ta k  n ie  z m a rn o w a ło  n a jp ię k n ie js z y c h  ch w il d z ie jó w  
n a sz y c h , j a k  b ra k  w ia ry  b ezw z g lę d n e j i z a p a łu  n ie g a sn ą c e g o , ja k  
o g lą d a n ie  s ię  d y p lo m a ty c z n e  w  p ra w o  i lew o , m ia s t  o p a rc ia  s ię  n a  
w ła sn e j sile  zb io ro w e j. H is to ry a  p o w s ta n ia  lis to p a d o w e g o  dziś je szcze  
w y w o łu je  w  n a s  ro z p a c z  i g n iew , iż  ty le  n a jle p s z y c h  sił p o sz ło  n a  
m a rn e , p rz e z  w ą tp ie n ie  i n ie w ia rę . B yć z  P iłsu d sk im  — to zn acz y  

. w ię c  w y rw a ć  z d u sz y  sw o je j te  c h w a s ty , ta k  iżb y  n ie jjp o z o s ta ło  po 
n ic h  ś la d u ;  to  z n a c z y , w  o g n iu  w ia ry  sp a lić  w sz e lk a  s ła b o ść  i być 
s tra ż n ik ie m  n ie z ło m n y m  w ielk ie j sp ra w y  n a ro d o w e j. A p a m ię ta jc ie  
K ażd e m u  z n a s  ja k a ś  c z ą s tk a  te j sp ra w y  p o d  s tra ż  je s t  o d d a n a !

W  czasie  p o b y tu  w  W iedn iu  P iłsu d sk i o d w ie d z ił  te ż  L igę  k o b ie t 
i p rz y  tej sp o so b n o śc i p o w ita ła  go n a s tę p n e m i s ło w y  p. M. M a rk o w s k a :

„W  im ie n iu  L igi k o b ie t N. K. N. p rz y jm , N acz e ln ik u , w y ra z y  
n a jg łę b sz e j czci w  h o łd z ie . W im ię  tw o ic h  h a s e ł  r o z w ija m y jjs w o ja  
d z ia ła ln o ść . D ziś, gdy  s p ra w a  p o lsk a  s ta ła  s ię  a k tu a ln a  p rz e z  w ie k o ­
p o m n y  czy n  w asz , c a ła  P o lsk a  p a trz y  n a  Cię, N acz e ln ik u , u fn ie , że 
J ą  p o w o ła s z  do  ż ,c ia .  S w o je m  n ie z ró w n a n e m  m ę s tw e m , sz la c h e t­
n o śc ią  i g o rą c e m  u m iło w a n ie m  O jczy zn y  p o tra f iłe ś  ro z g rz a ć  s e rc a  
n a jb a rd z ie j o sc h łe , p o d n ie ść  d u c h y  sk a r la łe  p rz e z  ty lo le tn ią  n iew o lę . 
W obec fa k tu  sz la c h e tn e g o  p o św ię c e n ia  się , d la  z a z n a c z e n ia  im ie n ia  
p o lsk ieg o , m ilk n ą  w sz y s tk ie  g ło sv  p rz e c iw n e , c h y lą  s ię  z  u z n a n ie m  
w sz y s tk ie  g ło w y . P o tra fiłe ś  s ta n ą ć  p o n a d  d ro b n e  k o te ry e , p a r ty e  i 
sp ra w y  dz ie ln ico w e, u k o c h a łe ś  c a łą  P o lsk ę , w zb u d z iłe ś  d u c h a  ry c e r ­
sk iego  w  n a ro d z ie , w zb u d z iłe ś  w ia rę  w  w sk rz e sz e n ie  P o lsk i. Im ię  
T w o je  k rzep i w  c h w ila c h  n a jw ię k sz e j d e p re sy i. „P iłsu d sk i c z u w a "  — 
te  d w a  s ło w a  w y s ta rc z ą , b y  ro z ja śn iły  się  tw a rz e  i p o d n io s ły  g ło w y  
z w ia rą  w  le p s ią  p rz y sz ły ść . I dziś po  p ó ł to r a  ro k u  c ię ż k ic h  w a lk  
po  s tr a ta c h , ja k ie  p o n ió s ł k ra j, m im o  w sze lk ie  p rz e c iw n o śc i, p o w ię k sz a  
s ię  c iąg le  sz e re g  T w o ic h  w sp ó łp ra c o w n ik ó w  w o ln o śc i.

D ługo Cię c z e k a ła  z ie m ia  p o lsk a . W iarę  T w o ją , n ic z e m  n ie z a ­
c h w ia n ą , b ło g o sław i s z e p t b o h a te ró w  p o le g ły c h  za  w o ln o ść . W ie rzy m y , 
że gdy  z iszczą  się  T w o je  z a m ia ry , p o d  T w o im  p rz e w o d e m  P o lsk a  
p o w s ta n ie , by. ż y ć .“

Z w ydarzeń  po litycznych . P o li ty k a  p o lsk a  c h w ili d z is ie jsze j 
w  d w ó c h  się  to czy  k ie ru n k a c h . Je d e n  z m ie rz a  k u  sk o n so lid o w a n iu , 
to  je s t :  u m o c n ie n iu  i z je d n o lic e n iu  d ą ż e ń  n a ro d u , ab y  p rzez  p o łą c z e n ie  
się  s tro n n ic tw  w y tw o rz y ć  z g o d n ą  i je d n o li tą  a k c y ę  n a  z e w n ą trz . P o d  
ty m  w z g lę d e m  w y p a d k i d n i o s ta tn ic h  z a z n a c z y ły  się  w  g a licy jsk ie j 
częśc i P o lsk i b a rd z o  d o d a tn io , p rz y n io s ły  n a m  b o w ie m  śc iś le jsz e  
z łącze n ie  s ię  dw u , d o tą d  o d d z ie ln ie  is tn ie ją c y c h , re p re z c n ta c y i p o li­
ty c z n y c h  : N aczelnego  K o m ite tu  N a ro d o w e g o  i K o ła  P o lsk ieg o . S t ro n ­
n ic tw a , k tó re  z a s ia d a ją  w  K oleę, a  n ie  m ia ły  p rz e d s ta w ic ie li  w  K om i­
tec ie  (od  c zasu  t. zw . se cesy i), w s tą p iły  do n ie g o ,n a p o w ró t ,  n a to m ia s t  
do K o ła  w esz li, po  ra z  p ie rw sz y , so cy a liśc i p o lsc y . F a k t  te n  m a  z n a ­
c zen ie  d o n io s łe  z d w ^ c h  w z g lę d ó w : w  s to s u n k u  do  s fe r  o b c y c h  z a ­
z n a c z a  on  s ta n o w c z o , e p o lity k a  n a s z a  w  G alicy i s ta n ę ła  jed n o lic ie  
p rz y  ż ą d a n iu  p o łą c z e m  -a łeg o  K ró le s tw a  z c a ła  G a licy a  i w p ro w a ­
d zen iu  te j n o w e j c a ł ó ^  zw iązek  z m o n a rc h ią  a u s try a c k o -w ę g ie rsk ą .

■i b y ć  n a tu r a ln ie  je s z c z e  b liż e j o k re ś lo n a  
o n a  m a  z u p e łn ą  n ie z a w is ło ść  n aro d o w o -^  

t .m ają  dziś W ęgry , z o d p o w ie d n im  u d z ia łe m  
w y c h  m o n a rc h ii . —  Ale- n a d to  sk o n so li-  

w  G alicy i b ęd z ie  z n a c z n e m  u ła tw ie n ie m

F o rm a  z w ią z k u  tego  
to p e w n a , że zaw  
p o lity c z n ą , p o dob  
w  s p ra w a c h  ogól 
d o w a n ie  p o lity k i

Wydawca i redal

w  s to s u n k a c h  z K ró le s tw em  i m o ż e  w p ły n ą ć  n a  szy b sze  w y tw o rz e n ie  
się  i tam  je d n e j  r e p re z e n ta c y i o g ó in o -n a ro d o w e j. D ążność  do  tego  
is tn ie je  n ie w ą tp liw ie . Ś w ia d c z ą  o te m  z je d ro c z e m a  s tro n n ic tw  na- 
p rz y k ła d  n ie p o d le g ło śc io w y c h , z jazd y , n a  k tó ry c h  z n a leź li się p rz e d ­
sta w ic ie le  ró ż n y c h  p o g lą d ó w  i o d ła m ó w  i t. p. K ró le s tw o  w  c iężk ich  

"w a ru n k a c h  p o lity c z n y c h , p rz e d  w o jn ą  i w  czas ie  w o jn y , skup iło  
w  so b ie  w ie lk ą  en e rg ię  o p o ru  i o b ro n y  i p o ję ło  .słu szn ie , że ta  o b ro n a  
p rz e d  w sz e lk ą  o b c z y z n ą  d o k o n y w a  się  n a jle p ie j p rzez  w y tę ż o n ą  d z ia ­
ła ln o ś ć  n a  w szy stk ich  p o la c h  p ra c y  s p o łe c z n e j  R e z u lta ty  tej d z ia ła l­
n o śc i s a  p o d  w ie lu  w zg lę d a m i w p ro s t  im p o n u ją c o . O św ia ta , a d m in i-  
s tra c y a , są d o w n ic tw o , o p ie k a  n a d  lu d n o śc ią  u b o ż sz ą  i t . p. w y p e ł­
n iły  się. d z ie łam i w ła sn e j in ic y a ty w y  sp o łe c z n e j. A le w  te j p ra c y  
sp o łe c z n e j tk w i ju ż  n a d to  i w y r a ź n y  c h a r a k t e r  p o l i t y c z n y .  
W te j sa m e j ch w ili, k ied y  w ła d z e  ro sy jsk ie , u c h o d z ą c  sp ie sz n ie  
z W a rsz a w y , z o s ta w iły  w sz y s tk o  n a  ła s k ę  losu , w esz ły  w szę d z ie  n a  
o p u sz c z o n e  p o s te ru n k i siły  sp o łe c z n e  p o lsk ie  i w y s ta w iły  w c iągu  
k ró tk ie g o  czasu  b u d o w ę  ta k  d o sk o n a ła , ja k b y  n ią  k ie ro w a ł sp ra w n y  
i d łu g o trw a ły  rz ą d  p o lsk i. T y m  sp o so b e m  z a z n a c z y ł się g łó w n y  p o ­
s tu la t  W a rsz a w y  i K ró le s tw a : Je s te śm y  d o ść  siln i i d o jrz a li n a  to , 
a b y  o d p o w ie d z ia ln o ść  z a  sieb ie  c a ł k o w i c i e  w z iąć  n a  sieb ie  sa m y ch . 
N a  te j p o d s ta w ie  z a sa d n ic z e j d o jd z ie  z p e w n o ś c ią  do p o ro z u m ie n ia  
m ięd zy  o p in ią  p o lity c z n ą  o b u  ty ch , w  d z is ie jsze j chw ili p rz e d e w sz y s t-  
k iem  w  g rę  w c h o d z ą c y c h  częśc i P o lsk i. P o ro z u m ie n ie  tó  b ęd z ie  tem  
w a ż n ie jsz o  że c o ra z  s iln ie jsze  s ą  w id o k i n a  śc is łą  w  p rzy sz ło śc i 
łą c z n o ść  K ró le s tw a  i G alicy i.

T u  ju ż  w ch o d z im y  w. d z ied z in ę  z e w n ę t r z n a  o b e c n e j p o lity k i 
p o lsk ie j. O te j lub  in n e j fo rm ie  b y tu  p o lity c z n e g o  P o lsk i po w o jn ie  
ro z s trz y g a ć  b ę d ą  p rz e d e  w szy stk iem  p a ń s tw a , k tó re  w w o jn ie  tej z y ­
sk a ją  p rz e w a g ę . A le, j a k  w iad o m o , ż a d n e  z m o c a rs tw  c e n tra ln y c h  n ie  
d a ło  do te j  p o ry  w y ra ź n ie jsz e g o  co do  p la n ó w  sw o ic h  w zg lęd em  
P o lsk i o św ia d c z e n ia . D la teg o  p rz y s łu ż y ł się , m im o c h c a c , sp ra w ie  
n a s z e j m in is te r  ro sy jsk i S a z o n o w , m ó w ią c  o p o d z ia le , k tó ry  grozi 
K ró lestw u . M ow a je g o  w y w o la ta  s iln e  w ra ż e n ie  w  św ie c ia  p o lity czn y m . 
P o  ra z  p ie rw sz y  p o ru sz y ły  s p ra w ę  p o d z ia łu  i p ó ł-u rz ę d o w e  p ism a  
a u s lry a c k ie , z a z n a c z a ją c ; że p rz y sz ło ść  w y k aże , ja k  g ru b o  s i ę " m y lił 
S a z o n o w , m ó w ią c  o w isz ące j g roźb ie  p o d z ia łu . Je szcz e  m n ie j w y ra ź n ie  
i s ta n o w c z o  w y p o w ie d z ia ł się  o rg a n  u rz ę d o w y  (n iem ieck i. A le p rz y ­
n a jm n ie j  w  te n  sp o só b  s p ra w a  p o d z ia łu  w e s z ła  w  d y śk u sy ę  o tw a r tą , 
a  p r a s a  p o lsk a , k o rz y s ta ją c  ze sw o b o d y , d a ła  w y ra z  p rz e k o n a n iu  
ca łeg o  n a ro d u , iż n o w y  p o d z ia ł b y łb y  n a jg o rsz ą  k lę sk ą  d la  Po lsk i. 
J e s t  też  je d n e m  z n a jp ie rw sz y c h  z a d a ń  sk o n s o lid o w a n e j o b ecn ie  
p o lity k i g a licy jsk ie j, p rz e k o n a ć  o te m  s k u te c z n ie  czy n n ik i, w  g rę  

w c h o d z ą c e .
W se jm ie  p r u s k i m  p o s ło w ie  p o lsc y  w s trz y m a li się  od g ło so ­

w a n ia  n a d  b u d ż e te m , z p o w o d u , iż z n a jd o w a ły  s ię  w  n im  zn o w u  
su m y  n a  „k o lo n izacy ę  w e w n ę trz n ą " , m a ją c ą  n a  ce lu  w y s ie d la n ie  
P o la k ó w  z „ k ra ń c ó w  w s c h o d n ic h " . P rz y  te j sp o so b n o śc i p o se ł 
d r. N ieg o lew sk i z ło ży ł im ien iem  K o ła  P o lsk ieg o  d e k la ra c y ę , w  k tó re j 
p o w o łu je  s ię  n a  p ro te s t  p o lsk i ju ż  w  ro k u  u b ieg ły m  i p o w ia d a : „I w tym  
ro k u  rz ą d  k ró lew sk i n ie  m ó g ł s ię  n u  to  z d e c y d o w a ć , żeb y  o w e p o zy cy e  
sk re ś lić  z e ta tu , a  n a w e t  ta k ie  p o zy cy e , k tó ry  k a ż d e g o  c zasu  m o g ą  
b y ć  sk reś lo n e , p o n ie w a ż  s ta ły c h  z o b o w ią z a ń  n a  p a ń s tw o  n ie  n a ­
k ła d a ją , ja k o  to  fu n d u sz  d y sp o z y c y jn y  n a c z e ln y c h  p re z e só w  ku  p o ­
p ie ra n iu  n ie m c z y z n y  w  n a s z y c h  d z ie ln ic a c h  ro d z in n y c h . W tak iem  
p o s tę p o w a n iu  k ró le w sk ie g o  rz ą d u  w id z im y  c iężk ie  n a ru sz e n ie  p ra w  
n a s z e j lu d n o śc i i o b ra z ę  je j  u czu ć . O św ia d c z a m y  p rz e to , że p ik i  o w e  
p o z y c y e  b ę d ą  o b c iąża ły  e ta t, n ie  m o ż e m y  g ło so w a ć  z a  ty m że  i w s k u te k  
teg o  n ie  w e ź m ie m y  u d z ia łu  w  o s ta te c z n e m  g ło so w a n iu ."  — B u d że t 
w  trz e c ie m  c z y ta n iu  z o s ta ł p rz y ję ty .

Do czytelników  i przyjaciół „Św itu“
N u m e r d z is ie jszy  z a m y k a  p ie rw sz y  k w a r ta ł  n a sz e g o  p ism a  

O bok  p ro śb y  o n a j r y c h l e j s z e  n a d e s ł a n i e  p r e n u ­
m e r a t y  n a  k w a r ta ł  d rug i, m a m y  je s z c z e  j e d n ą :  N iech a j czy te ln icy  
i p rz y ja c ie li n a s i p a m ię ta ją , że od l i c z b y  p r e n u m e r a t o r ó w  
za leży  is tn ie n ie  „ Ś w itu " . Ż a o b o w ią z e k  sw ó j te d y  p o w in n i u w a ż a ć  
z a le c a n ie  p ism a  w sz y s tk im  z n a jo m y m  i ko leg o m . C h ę tn ie  im , jeś li 
d o s ta n ie m y  a d re s , w y ś le m y  n u m e r  o k a z o w y . P ro s im y  w ięc  o  p re n u ­
m e ra tę , a d re sy  i s z e rz e n ie  „ Ś w itu " . A d m i n i s t r a c y a
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